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Po kilku miesiącach intensywnej pracy nad projektem w końcu się doczekaliśmy! Ruszamy na pierwszy etap rowerowej ekspedycji dookoła Polski. Wszystkich rozpierała energia ale I pytanie czy damy radę? 
W końcu tak naprawdę wkraczaliśmy na nieznane, nikt przecież dotąd nie próbował w ten sposób podróżować z głuchoniewidomymi. Wprawdzie dwa tygodnie wcześniej byliśmy na weekendowym treningowym przetarciu I zapoznaniu się z tandemami w Szczawnicy ale tak naprawdę dopiero teraz czekała na nas prawdziwy chwila prawdy..


Punktualnie o 8 rano w sobotę zebraliśmy się na krakowskim rynku pod ratuszem. Już na samym początku czekały na nas dwie miłe niespodzianki. Okazało się że na miejscu był juz Pełnomocnik Prezydenta Krakowa ds. Niepełnosprawnych Pan Bogdan Dąsal. Co więcej po chwili zjawili się reporterzy TVN24, którzy przeprowadzili z nami wywiad. Na koniec ostatnie słowa wsparcia, wzajemne pozdrowienia, wspólne zdjęcia, chóralny okrzyk “Nie widząc przeszkód – jeżdżę na rowerze!” I wreszcie pełni nadziei ruszyliśmy na trasę. Trzeba było najpierw  wyjechać z zatłoczonego Krakowa. Po kilkudziesięciu minutach mknęliśmy już z dala od miejskiego zgiełku. Podczas wyprawy towarzyszył nam samochód wspierający, który czekał zawsze na nas w wyznaczonych miejscach co około 25 km. To była świetna asekuracja na wypadek gdyby ktoś z nas nie był w stanie dalej jechać o własnych siłach. Postoje robiliśmy co kilka, kilkanaście kilometrów. Dzięki naszemu wspaniałemu przewodnikowi Marcinowi I jego niezawodnemu urządzeniu GPS nasza trasa przebiegła z dala od głównych, ruchliwych dróg. Jechaliśmy głównie wzdłuż pól, łąk, lasów, wiosek. Czasami też trzeba było zjechać z drogi asfaltowej na leśną dróżkę. Poczuliśmy co to znaczy życie w drodze. W miarę upływu czasu coraz pewniej czuliśmy się na tandemach. Najistotniejsza sprawą podczas jazdy na nim jest właściwa komunikacja między tłumaczem przewodnikiem a głuchoniewidomym. To osoba siedząca z tyłu musi się dostawać do tej siedzącej z przodu. Najtrudniejszy jest właściwie sam moment startu – jeśli on pójdzie dobrze to dalsza jazda przebiega juz płynnie. 

Nasze tandemy robiły furorę wśród miejscowej ludności. Wszędzie gdzie przejeżdżaliśmy spotykaliśmy się zaciekawionymi spojrzeniami. Niektórzy nawet podchodzili I robili zdjęcia samym tandemom. Uświadomiłem sobie że ten środek transportu to wciąż dla większości społeczeństwa coś abstrakcyjnego. 

Do Tarnowa zajechaliśmy późnym popołudniem po pokonaniu 95 km.  Nocowaliśmy w mieszkaniu naszych znajomych – u Justyny I Rafała, którym jesteśmy bardzo wdzięczni za ugoszczenie nas. Skoro dzień zaczęliśmy od wywiadu to również wypadałoby zakończyć go wywiadem:) I tak się stało, kilku członków naszego zespołu porozmawiało sobie z dziennikarką radia RDN. Jeszcze tylko kolacja, krótka pogawędka I wszyscy poszliśmy wcześnie się położyć gdyż nazajutrz mieliśmy do pokonania jeszcze dłuższą trasę. 


Znów o 8 rano stawiliśmy się na rynku gdzie oczekiwał na nas już Wicestarosta Powiatu Tarnowskiego Pan Mirosław Banach. Krótka rozmowa, zdjęcia I ruszyliśmy w drogę. Tym razem  jako że to niedziela, ruch na drogach był zdecydowanie mniejszy. Do tego zapowiadał się słoneczny dzień.  Na obiad zatrzymaliśmy się w miejscowości Nagoszyn u sympatycznego Księdza Damiana. Po obiedzie mieliśmy ochotę na drzemkę ale musieliśmy ruszać gdyż czas naglił. Ta część trasy okazała się najtrudniejsza, gdyż pojawiły się dosyć długie I strome podjazdy. Poza tym trzeba pamiętać że mieliśmy już w nogach sporo przejechanych kilometrów I wszyscy odczuwali już zmęczenie. Każdy jednak walczył w miarę swoich możliwości.  Po pokonaniu ostatnich wzniesień ujrzeliśmy tabliczkę z długo wyczekiwanym napisem “RZESZÓW”. To było coś niesamowitego, po dwóch dniach jazdy, w czasie której przebyliśmy ok 205 km dotarliśmy do celu! Wjeżdżając na rynek czuliśmy się jak zwycięzcy I rzeczywiście tak było bo przecież dokonaliśmy niezwykłej rzeczy!     
Wspólna jazda dała nam ogromną radość, podczas podróży chciało się śpiewać, przez większość część trasy na twarzy każdego z nas gościł uśmiech.

To był wspaniały weekend, mimo iż wróciliśmy zmęczeni, niewyspani ale szczęśliwi a to jest najważniejsze:)


A teraz z utęsknieniem wyczekujemy kolejnego etapu 80RDP z Rzeszowa do Lublina który już (albo raczej dopiero) 18 maja!
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